
J ESI EN N A REFLEKSJ A

Wiatr zrywa liście z drzew
i ciągle pada deszcz
Zamilkł już ptasi śpiew
lato odeszło gdzieś

W listopadowe dni
nagich gałęzi dreszcz
przypominają mi
że ja odejdę też

Zostanie po mnie. . . jakiś
wiersz
pożółkły twarzy szkic
rzucona w biegu myśl
i . . . nic i więcej nic…



w czwartek 14 listopada 2019 r. o godz. 18.00

MI STERI U M POŻEGN AN I A

N a słonych
schodach fal
bursztynowa
purpura zachodu
Świetl ista złota kula
ku morskiej toni zstępuje
Chwilę huśta się jeszcze
na ostatnich promieniach
Zabłyśnie
zatańczy
przepłynie
nim przesiąknie
morskim ciężarem
i za horyzontem
zginie

J ESI EN N Y PEJ ZAŻ

J estem sam
w pustym pokoju
Telefon milczy
Dzwonek u drzwi
jak zaklęty
Za oknem deszcz
Pochód kolorowych parasoli
płynie
ul icami szarego miasta
W potokach wody
mokną
żelbetowe konstrukcje
J akaś czarnowłosa
dziewczyna
w czerwonych gumowcach
patrzy
w moje okno
uśmiecha się
Mokre włosy
opadają jej
na oczy i usta
Czy jesienny deszcz
roztopi
nasze uczucia




